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GAZETA
„Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo a mianowicie 
we wt o r e k ,  c z w a r t e k  i sobotę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną*. „Rolnikiem i Przemysłowcem* i „Aniołem Stró­
żem*. — Przedpłata na poczcie wynosi i markę 25 fenigów 
ćwierćrocznie. W Gdańsku, w ekspedycyi i w agencyach, 

1 markę, z odaoszeniem do domu 1,25 mk.
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Prawdą a Bogiem!
9

Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w Gdańsku od;
6-ciołamowego wiersza petytowego.

Agentura do przyim. ogłoszeń w Poznaniu: Teodor Lange.

Adr <> „ G a z e t a  G d a ń s k a * ,  G d a ń s k  (Danzig) ,  
Vorstadtischer Graben 49.&— ---- *— -— ------*-------------- --------------- s
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Dziś w środę Hugona, Teodory.
Ju tro  w czwartek Franciszka z Pauli. 
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 
D/,iś wscliód księżyca

5 35 zachód 0 34
6 36 zachód 8 11 £

| Uczmy dzieci nasze 
;  czytać, pisać i modlić 

się po polsku!
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Wiec „Straży44
odbędzie się w G ó r a l a c h  Zach. P r. 
w niedzielę 5-go kw ietnia na sali pana 
Sikorskiego o 4 godz. po poi.

P o r  z ą d e i  o b r a d :  1. Położenie 
nasze i cele obronne na czasie. 2. 
O rganizacya — książeczki legitym a­
cyjne i dalsza dążność „ S t r a ż y 3. 
Wolne głosy w własnej obronie.

O liczny i punk tualny  udział roda­
ków miejscowych i z okolicy prosi

B o l e s ł a w  B a r d s k i ,  
starosta  powiatu.

Wywłaszczenie stało się prawomocnem 
—Król itwie: A ił >\,-\kowe swym

podpisem w dniu 20 m arca, i z tą  
chwilą prawo o wywłaszczeniu gruntów  
polskich uzyskało swą moc. W  ciągu 
dwóch następnych tygodni wolno komi- 
syi kolonizacyjnej swą działalność, wol­
no jej rozpocząć z wywłaszczeniem m a­
jątków . Z tej okazyi w arto się zasta­
nowić, co nam  w tak  ważnej chwili 
czynić wypada, głownem pytaniem  ka­
żdego jest niezawodnie: kogo będą wy­
właszczali! N ikt tego nie wie. Koloni- 
zaeya w k a rty  zaglądać sobie nie po­
zwoli, bo gdyby każdy wiedział; kogo 
wywłaszczą za wyznaczone na ten  cel 
miliony, natenczas nastąpiło  by w 
społeczeństwo uspokojenie. Ci, których 
by wywłaszczono, pogodziliby się*z lo­
sem, a  reszta, wiedząc, że jej nic nie 
grozi, siedziałaby spokojnie na swym 
zagonie, * upraw iała ziemię. Gazety 
niemieckie, blizko rządu stojące pow ia­
dają  coprawda, że wywłaszczać będą 
tylko wielkich posiedzi leli, će więc 
gospodarzom dar Izą siiokój. Ale co g a ­
zety piszą, w to wierzyć nic można. 
Być może, że m ają słuszność, ale* tego 
kolonizaeya ani rząd nie powiedzą. 
A nie powiedzą dla tego, bo wówczas 
każdy rolnik, nie m ający podlegać wy - 
w łaszczeniu, a brałby pewności siebie, 
i nic nie robiłbysobiez rozm aitych gróźb, 
pochodzących od kolonizatorów, a gro­
żących wywłaszczeniem. W idzimy więc, 
że niewiadomość, kogo wywłaszczać bę- 
dą, jest dla władz pruskich najw ażniej­
szą kozerą, k tórą ma przeciw nam  w 
ręku. I tę właśnie kozerę będą rząd 
pruski i kolonizaeya w ygryw ali prze­
ciwko nam  na każdym kroku. Będą 
więc chodzili od domu do domu jak już 
chodzą—agenci i rozmaici ludzie z pod ciem­
nej gwiazdy. Będą nam aw iali do sprze­
daży gruntów' po dobroci* będą obiecy­
wali stosunkowo dobrą zapłatę za g ru n ­
ta , a gdy wszystko nie pomoże, będą 
grozili wywłaszczeniem, jak niem już grozą. 
Nie w samem wywłaszczeniu ale w tern 
postępowaniu władz i komisyi kolonizacyjnej 
leży największe dla naszej ziemi niebezpie­
czeństwo. Ci agenci, którzy będą n a tu ­
raln ie mieli języki rozinaitem i instruk- 
cyami dobrze wysm arowane, poruszą 
niebo i ziemię, ażeby szerzyć wTśród

obywatelstwa popłoch i gnębić ducha, 
i tein samem robić z niego inateryał 
na sprzędąwczyków.

Bracia! Zaklinamy Was na prochy dzia­
dów i ojców Waszych, zaklinamy Was w 
imię wiary naszej świętej, zaklinamy Was na 
pamięć potomstwa Waszego i całego naszego 
polskiego społeczeństwa, wzywajcie w obec 
tych judaszów Boga na pomoc, ażeby Wam 
w takiej chwili udzielił Swej mocy, i wy­
rzucajcie tych Judzi z progów zagród Wa­
szych ze słowami: „Pójdź precz szatanie.44

Czy albowiem wiecie B racia mili,
0 co rządowi i kolonizacyi chodzi pod 
płaszczem wywłaszczenia f 0 powolne 
skupienie całej ziemi polskiej. Powiecie mo­
że: To być nie może, bo przecież rząd 
nabyć może jeno 70 tysięcy hektarów. 
Gorzko się m y li,.k toby  tak  jeszcze są­
dził. Rząd może nabyć drogą wywła­
szczenia tylko 70 tysięcy hektarów , ale 
po za rzeczy wistem wywłaszczeniem 
może skupić choćby całe polskie ziemie pod 
Prusem, a gdy mu na to gotówki za­
braknie, to mu ją  sejm prusk i udzieli. 
A choćby i ostatn ią koszulę mieli ze­
drzeć z biedniejszego obywatela na po­
datki, to ją  zedrą, byle były  pieniądze 
na  skupowanie polskiej ziemi. A więc 
widzicie rodacy kochani, że nie we 
wywłaszczeniu jako takiem  spoczywTa 
główne niebezpieczeństwo, jeno w dobro­
wolnej sprzedaży gruntów . Rząd wie­
dział, ćo robi. Powiedział on sobie tak  : 
„Polacy dobro wolnie gruntów  już sprze­
dawać nie chcą. N iema więc innej rady, 
jak  stworzyć praw o o wywłaszczeniu. 
Czy to prawo zaś będzie obejmowało 
10 tysięcy, czy 70 tysięcy hektarów , to 
rzecz podrzędna. Rząd i kolonizaeya 
chcą mieć jeno straszka, ażeby polaków 
zmuszać do sprzedaży ziemi, bo co do­
browolnie nie chcieli sprzedać, to sprze­
dadzą pod grozą wywłaszczenia.*4 W idzi­
cie, kochani, taka jest kalkulacya rządu.
1 niech P an  Bóg broni, gdyby ten rząd 
m iał w swej kalkulacyi zatrzym ać 
słuszność.

Z tego, cośmy powyżej napisali, wie 
teraz każdy, jak  się rzeczy m ają. Rol­
nicy k o ch an i! Położenie Wasze jest 
rzeczywiście opłakane. Ale weźcie teraz 
Boga na pomoc, i trzym ajcie się tej 
W aszej ziemi karm icielki rękam i i no­
gam i. Gdy kogo wywłaszczą, no trudno, 
trzeba się wówczas z losem pogodzić i 
powiedzieć sobie : tak a  to już była wola 
Boża. Ale zaklinam y W as, ażebyście 
się wzajemnie pilnowali, i g ru n tu  swego 
dobro wolnie, naw et pod grozą wywłasz­
czenia nie pozbywali się. Niech krew ny 
pilnuje krewnego, znajom y znajomego, 
sąsiad sąsiada. Niech jeden drugiem u 
perswaduje, że przez dobrowolną sprze­
daż sobie nie pomoże, a hańbą okryje 
całe społeczeństwo, bo szmat ziemi, dobro­
wolnie, czy pod grozą wywłaszczenia sprze­
dany, na rachunek wywłaszczenia nie pójdzie. 
B ra c ia ! W ilki w owczem odzieniu będą 
W am  może niejednem u złote góry obie­
cywali, ażebyście pozbyli się ojcowizny 
W aszej. Nie pozwólcie się skusić, bo to 
każdemu z W as zapowiadamy: P rze­
kleństwo pójdzie Wasze i ni śladam i, prze­
kleństwo Kościoła św. i społeczeństwa. 
Gdzie bowiem rodak przez sprzedaż 
kaw ałka ziemi wyłom zrobi, tam  p rzy j­
dzie obeoplemieniec, tam  kolonizaeya 
zabierze się w krótkim  czasie do d ru ­
gich gospodarzy „w interesie ra tow ania 
tjiemczyŁny/4 w interesie ratow ania

obeopłemieńca od spolszczenia sięu i 
gotowa zaraz wywłaszczać lub gnębić 
ludzi postrachem  wywłaszczenia. I  jeden 
rodak takim  postępkiem  spraw ić gotów, 
że św iątynie nasze opustoszeją, a zbory 
luterskie strzelisterni swemi wieżycami 
świadczyć będą, że tam  niemczyzna i 
iuterstw o objęły panowanie.

Czcigodnych duszpasterzy naszych 
prosim y, ażeby w interesie w iary  kato­
lickiej pokrzepiali swych parafian  i 
powstrzym yw ali ich od sprzedawczy- 
kowstwa.

Inteligeueyę naszą wzywamy, ażeby 
i ona zajęła się losem rolników, i słu­
żyła rad ą  i pociechą tam , gdzie jednego 
i drugiego będzie potrzeba. Niech ci 
nie warzeni i ^niepieczeni panowie in te­
ligenci, którzy dla p racy  dla społeczeń­
stwa m ają wtedy jedynie czas, gdy na 
tej pracy można coś zarobić, lub urząd 
zyskać, a którzy z drupiej strony zasta­
wiają; się bojkotem ze strony  piemców, 
gdyby do czegokolwiek rękę przyłożyli, 
pozwolą sobie powiedzieć, że są chwile, 
gdzie trzeba pokazać, czem kto jest, bo 
gdy tę chwilę się przeoczy, trac i się 
szacunek u swoich i u obcych. Ta chwila 
^ * tlZ nadccrła. K to  śród in s s s j iT 
ligeneyi m a krewnego, znajomego, są­
siada rolnikiem , niech poruszy wszyst­
kie sprężyny, niech odłoży na bok 
wszelkie względy osobiste, i niech s ta ra  
się o to, ażeby ten rolnik siebie, jego 
i społeczeństwa nie splam ił na donorze 
katolickim  i polskim.

A teraz nakoniec wzywamy W as 
B rac ia  kochani, donoście nam  o wszel­
kich sprzedażach gruntów  w ręce nie­
swoje. Nazwisko każdego, który bez potrzeby 
grunt swój zaprzepaścił w ręce nieswoje, 
zostanie uwiecznione w gazecie dla przestro­
gi i popraw y drugich, a na pożytek 
całego społeczeństwa polskiego.

Czy cery i iemi w s k u te k ', /w ieszcze nia 
o b n iżą  s ię ?

Niejeden rolnik troska się o swój 
g ru n t w' m niem aniu, że wskutek praw a 
wywłaszczenia nastap i zniżka cen ziemi. 
T* kie obawy są płonne.

Ceny ziemi nie tylko nie będą spa­
dać, ale przeciwnie z każdym  rokiem 
będą szły więcej w górę, tak  że każdy 
co ziemię jak  najdłużej będzie trzym ał 
rękam i i nogami, naw et pod względem 
m ateryalnym  jak  najlepiej m  t  
wyjdzie.

Zważyć bowiem V ypada, że obszary 
ziemi upraw nej albo wcale nie, albo 
też bardzo mało się powiększają, za to 
popyt na n ią jest coraz większy, boć 
ludności z roku na rok przybyw a, a  obok 
tego. zyski z ziemi w skutek coraz to 
lepszej upraw y zwiększają się. Je s t 
jeszcze dalszy powód, k tóry  przyczynia 
się do podnoszenia się cen. Oto w skutek 
skupna ziemi przez kolonizacyć pewna 
część takowej zostaje unieruchom ioną, 
to znaczy, że tej ziemi już n ik t ani 
sprzedać, ani kupić nie może. A więc 
dla tych, co chcieliby ziemię nabyć, co 
rok znaczny obszar ziemi ubywa.

W  jednym  tylko wypadku m ogłyby 
ceny ziemi znacznie spaść, a  mianowicie 
wtenczas, gdyby polacy zaczęli dobro­
wolnie komisyi kolonizacyjnej sprzeda­
wać swe m ajątk i i gospodarstwo. I im 
więcej się polaków do komisyi koloniza­

cyjnej zgłosi i zaofiaruje je j n a  sprzeda 
swą ziemię, tein niższe muszą być ceny 
tejże. Toć to W am  musi powiedzieć pro­
sty  rozum, Kochani B racia . Przecież 
wiecie dobrze, że gdy zboża lub kartofle 
się bardzo obrodziły, to i zboże i k a r­
tofle są tanie, a  im m niej się obrodziło 
tern wTyższe są ceny. Im  większa więc 
podaż, tern niższe ceny — im m niejsza 
podaż, tern wyższe ceny.

Tak samo jest i z z iem ią ! Im  wię­
cej się więc polaków będzie dobrowolnie 
zgłaszało do kom isyi kolonizacyjnej, tern 
niższe ona będzie płaciła ceny — a im 
mniej się zgłosi polaków dobrowolnie, 
tem  wyższe będą ceny. Im  dłużej więc 
ktoś zatrzym a swoje gospodarstwo lub 
m ajątek w ręku, te wyższą kiedyś m usi 
dostać cenę, gdy go wywłaszczą.

G runt więc w tern, żeby komisy a 
kolonizacyjna an i kaw ałka ziemi nie 
dostała dobrowolnie z rąk  polskich.

Samego więc siebie i drugich ^okra­
da i uboży ten, kto dobrowolnie i bez 
potrzeby pozbywa się ojcowizny. Nie­
chaj więc n ik t nie zważa na podszepty 
agentów, kuszących go złotem i niepo­
kojących go nizką ceną, ja k ą  otrzym a

f  :Tól g ru n t  wip^ei b ° d r i e _  A l u * .
wiem dobrowolnych sprzedawczyków, 
tem  tańsza będzie ziemia.

A więc B racia, pow tarzam y, ten swą 
kieszeń okrada, kto dobrowolnie g ru n t 
swój obcemu sprzedaje.

Przegląd polityczny.
Niemcy. Gazetom niemieckim nie 

podoba się wcale, że cesarz niemiecki 
pojechał do Włoch, ażeby się tam  wi­
dzieć z królem  włoskim. Ich zdaniem 
powinien był król włoski do Berlina 
przyjechać, ażeby udowodnić, że ma 
życzliwość d la  cesarza i dla trój- 
przy mierzą. Dotąd odwiedził bowiem 
cesarz niemiecki już może ze sześć razy 
króla włoskiego w jego własnem p a ń ­
stwie, gdy ten tym czasem  pokazał się 
w Berlinie zaledwie raz jeden, i kto 
wie, czyby i to był uczynił, gdyby tego 
grzeczność nie była w ym agała. Tak 
b iadają  gazety  niemieckie i w ysnuw ają 
z tego wniosek, :e włosi byliby dla 
państw a niemieckiego mniej hardym i, 
gdyby cesarz niem iecki okazywał im  
mniej uległości. Włochów należałoby 
nauczyć rozumu i udodŁidnić im, że 
Niemcy się bez nich m og^obejść. Wów- 
rv.as m e/aw*dnie ^pokornieliby, i nie 
wdaw aliby się w zbyt wielką przyjaźń 
z A nglią i F rancy  ą, k tóra jeno ubliża 
Niemcom i trójprzym iem u.

Tak rezonu ją  gazety niemieckie.
Ferye wielkanocne parlam entu  

niemieckiego rozpoczną się 7 lub 8 kw iet­
n ia  i po trw ają do 28 kwietnia. Około 
20 m aja odroczony zostanie parlam ent 
do późnej jesieni.

Wiadomości kościelne.
— Dyecezya chełmińska. W  niedzielę, 

29go b. m. najprsew . ks. biskup w swej 
kaplicy pałacowej wyświęcił dyakona 
Jerzego Chudzińskiego na kapłana. Dziś 
w poniedziałek rano nowowy&więcony 
odpraw ił swe prym ieye w sem inaryjnej 
kaplicy św. B arbary . Je s t on synem  
zmarłego przed rokiem profesora gim- 
nazyalnego w Brodnicy.



— Częstochowa. Ks. W awrzyniec 
Perosi, słynny kompozytor dzieł reli­
gijnych, spędził dwa miesiące w Czę­
stochowie w gościnie u generalnego 
przeora 0 0 .  Paulinów, ks. Euzebiusza 
Eejm ana. W  tych dniach wyjechał ks. 
Perosi z powrotem do Rzymu, uwożąc 
z Polski jak  najm ilsze wspomnienia i 
dużo ciekawych spostrzeżeń.

Nowiny z naszych i dalszych stron.
Gdańsk, dnia 1 kwietnia 1908.

— Stan wody w Wisie wynosił dnia 
31 b. m. pod Toruniem  -f- 2,98, pod 
Fordonem  2,94, pod Chełmnem 2,96, 
pod Grudziądzem -f- 3,18, pod Kurze- 
brak +  3,68, pod M alborkiem  -f- 3,02, 
pod Tczewem -f- 3,86, pod Schiewenhorst 
+  2,38.

—  Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego K om itetu wyborczego i B iuro 
„S traży“ przy A lejach (ulica W ilhelm a 
nr. 18 w podwórzu na prawo, jest 
otw arte codziennie rano od 10 do 1, 
po południu od 4 do ii, w niedziele 
i święta od 12 do L

A d r e s ^  Dr. Tadeusz Jaw orski, 
Poznań (Posen). Telefon 1640, tylko 
w godzinach od 10 do 1 i od 4 do 6.

Prosim y o nadsyłanie wiarogodnego 
m ateryału  jako to: zakazów i rozporzą­
dzeń policyjnych i adm inistracyjnych, 
nadużyć komisarzów, landratów  i urzę­
dników stanu, ak t sądowych i wyroków 
i t. p. — dla użytku posłów naszych.

— Nerwowi i słabi, zwłaszcza oso­
by, które z powodu choroby czują się 
osłabione i znużone powinny szczególną 
uw agę zwrócić na powodzenia słynnego 
od wielu la t „Sanatogena“ . „Śanato- 
gen“ oddaje tam  wszędzie swoje usługi, 
jak to  sławni lekarze poświadczają, gdzie 
organizm  potrzebuje wzmocnienia, m ia­
nowicie tam , gdzie i system  nerwowy 
ucierpiał. Lecz także i u wszystkich 
tych, którzy walczą o byt swój, czy to 
w dziedzinie gospodarstwa czy wiedzy, 
używanie „Sanatogenu“ uzyska najlep­
sze powodzenie, ponieważ organizm  
przez ten p rep ara t się wzmocni i od­
porność jego znacznie się powiększy.

Zwracam y uwagę na prospekt za­
łączony do dzisiejszego num eru zakładu 
Sanatogen B auer & Cie., Berlin S. 
W. 48.

Na wielkiej sali strzelnicy oclbył r 
się zeszłej niedzieli wiec centrowców. 
W ielka sala była po brzegi zapełniona. 
Przem awiało trzech centrowych posłów, 
S itta rt, P u tz i Nacken, którzy na ten 
wiec um yślnie zjechali. P a r ty a  centro­
wa rozwija obecnie w P rusach  Zachod­
nich gorliw ą działalność. Należy to z 
jednej strony pochwalić. Dla życia 
polskiego naokoło Gdańska ruch ten 
nie jest jednakowoż pomyślnym, bo 
centrowcom zależy również bardzo wiele 
na  łowieniu dusz polskich. U łatw iają 
zaś tę pracę przedewszystkiem rozmaici 
kap łan i niemieccy, sp rzy ja jący  niem- 
ezyźnie.

— Koleje i poczty w Niemczech za­
tru d n ia ją  blisko m iliona robotników i 
urzędników. Ci nie m ają prawa do łą ­
czenia się celem popraw y swojej doli. 
To się powinno zmienić. W  r. 1906 za­
tru d n ia ły  koleje w Niemczech 648437 
urzędników, robotników, rzemieślników, 
uczniów i kobiet, a poczty 296 738 osób, 
razem  *więc 945175 osób. W  r. 1907 
przybyło z pewnością kilkadziesiąt 
tysięcy, tak  że już milion może ich 
będzie. Temu milionowi hakatyści chcą 
gębę za m k n ^ , gdyż sprzeciw iają się 
organizacyi łpblejarzy i poczciarzy.

— Aukcya drzewa odbędzie się 7 
bm. w Radomnie w oberży Boldta, 14 
bm. w Zielonej Karczm ie w oberży, 6 
bm. w Miłomłynie w lokalu „Konigli- 
cher H of“, 8 kwietnia o godz. 10 do 
połud. w Górznie w oberży W arnia, 3 
b. m. o godz. 10 do połud. w Biilows- 
heide(?) w oberży. 6 bm. o godz 10 do 
południa w W arlubiu  w hotelu H err- 
niana, 6 bm. w Lidzbarku w lokalu 
„V ereinsgarten“ .

— „Chleb dla swoich.“ (Ogłoszenie 
31 z dnia 30 m arca 1908). N astępują­
cy rodacy, posiadający zakładowy ka­
p itał, znajdą bez współzawodnictwa 
swoich dobre utrzym anie:

1) lekarz, 2) dentysta, 3) drogęrzy- 
sta, 4) kupiec zbożowy, 5) kupiec tow. 
żelaznych 6) kupiec m ateryałów  piś­
miennych, 7) kupiec m aszyn i narzędzi 
rolniczych, 8) kupiec tow. kolonialnych,
9) kupiec tow. krótkich i stroju, 10) 
kupiec tow. bław atnych, 11) kupiec

tow. kolonialnych połączonych z desty- 
lacyą i wszystkiem, 12) zegarm istrz, 
13) piekarz, 14) p iekarz cukiernik, 15) 
rzeźnik, 16) hotelista, 17) fryzyer, 18) 
blachnierz 19) krawiec, 20) kowal, 21) 
krawiec z gotową garderobą męską, 22) 
m łynarz.

Oprócz tego jest do nabycia; m łyn 
parowy (cena 250 000 m arek, w płata 
60000 mk.) i m łyn wodny (cena 24 000 
marek.)

Bliższych inform acyi udzieli biuro 
„S traży“. Adres Dr. Tadeusz Jaw o r­
ski, Poznań — Posen. P rosim y o zna­
czek na odpowiedź.

Z Prus Zachodnich. Światło półno­
cy, które się pojawiło w zeszłym ty ­
godniu we W ejherowie, o którem  do­
nosiliśmy, było można także podziwiać 
w R astem borku, we Frydlądzie, w 
Ujściu we W ielkiem Księztwie Poznań- 
kiem, i w rozm aitych innych miejsco­
wościach. W  Rastem borku wystrzelił 
nagle ku niebiosom łuk, pełen jasności, 
z którego wyłoniły się na wszystkie 
strony  słupy ogniste. W szystko to bu­
chało jasnym  płomieniem, ale jak  
szybko zabłysło, tak  szybko też spłonęło. 
Światło to m iało w ygląd św ietlanych 
obłoków.

— Oliwa. Na torze kolejowym w 
pobliżu dworca tutejszego zanosiło się 
w poniedziałek na wielkie nieszczęście. 
Oto w chwili, gdy ludzie wysiedli z po­
ciągu i przechodzili przez szyny ku 
dworcowi, ruszył z miejsca jak iś  w a­
gon, znajdujący  się na  szynach i co 
tylko m iał przejechać dwoje dzieci. 
Gdyby takowe sekundę później były 
się spóźniły z opuszczeniem szyn byliby 
ludzie z pod szyn wyciągnęli praw do­
podobnie dwa m artw e ciała.

Kartuzy. Na czwatkowem po­
siedzeniu rady  gm innej pożegnał się 
sołtys p. Schroeter z gm iną, w której 
pracow ał zaledwie l ‘/v roku. Ławnik, 
posiedziciel brow aru M ayer pożegnał go 
w bardzo serdecznych słowach. Chwalił 
jego gorliwość i sumienność, z jak ą  
speniał swe obowiązki jako sołtys, i 
życzył mu jak  najlepszego powodzenia 
na jego nowem stanowisku burm istrza 
w Nowymdworze.

Kościerzyna. W  sobotę składali 
uczniowie *z niższej sekundy tutejszego 
progim nazyum  egzam in na jednorocz­
nych. Pom iędzy nimi był tylko jeden 
polak K., trzech innych do egzam inu 
wcale nie dopuszczono

Sm utne świadectwo w ydała o so­
bie Kościerzyna. Dwa lata temu osiad­
ła tu  jedyna polska akuszerka. W sku­
tek bojkotu swoich m usiała się niestety 
po półrocznem przym ieraniu  głodem 
wyprowadzić.

W  tym roku osiadła u nas pan i 
Osowska jako akuszerka pryw atna, ale 
nie popierano jej. Ludzie nasi posłu­
gu ją  się lu terkam i, co jest o tyle upo­
karzające, że takowe jako  niew iasty 
innej w iary  nie m ają przy chrztach 
dla naszej w iary  przy należnego szacun­
ku. Podaję to do publicznej wiado- 
wości, ażeby kapłani nasi w tę sprawę 
wejrzeli. P rosim y W as rodacy o po­
pieranie p. Osowskiej jako  rodaczki i 
katoliczki.

Z Kościerzyny wydalono Franciszka 
Lewkowicza. Zniewolony jest opuścić 
granice państw a pruskiego. Dwa la ta  
temu przyjął miejsce jako tap icer i 
dekorator. Był to człowiek uczciwy i 
pracowity, pochodzący z L itw y polskiej. 
Jeden z na wpół zniemczałych pola ków, 
niejaki p. P. doniósł pono władzy, że 
p. Ł. jest nasłanym  szpiegiem. Czy i 
o ile ten donos przyczynił się do w yda­
lenia p. L., ni*? wiadomo.

Tczew. Na ja rm ark , k tó ry  się 
tu  w tych dniach odbył, spędzono 300 
koni i 100 sztuk bydła rogatego. Za 
krowy płacono 150 180 mk., za lepsze
aż do 250 mk., za konie robocze 
200 -400 mk., za lepsze do 500 mk.

„Geselliger“ płacze, że polacy w 
Ełganowie plenią się, bo przy ostatnich 
wyborach do rady gm innej w ybrano w 
miejsce niem ca zastępca polaka, tak  że 
jest tam  obecnie 7 radnych polskich, a 
tylko 2 niemieckich. Że też to te nie­
mieckie pisma w ietrzą wszędzie nie­
bezpieczeństwo polskie. Przecież tam , 
gdzie polacy są górą, m ają prawo obie­
rać swego, skoro im się tak podoba. 
Czyby niem cy’ będąc w większości, gło­
sowali na polaka ? Jeżeli polacy wy­
b iera ją  swych kandydatów  na radnych, 
to tern samem nie popełniają żadnej 
zdrady, i hakatystyczne pism a jeno ich 
obrażają, bo przecież polacy jako ró­

w nouprawnieni obywatele pruscy m ają 
te same praw a, co niemcy.

— Dwóch chłopaków, k tóry  m inistro- 
wali księdzu przy mszy świętej, okra­
dało tu tejszy kościół parafialny. Z 
początku podbierali drobniejsze kwoty 
pieniężne ze składanych ofiar, później, 
gdy im kradzieże zasmakowały, zabrali 
się do większych sum, i w krótkim  
czasie przywłaszczyli sobie w ten spo­
sób 45 m arek. Gdy się ich niecnotli- 
wości w ykryły, zakopali 15 m arek w 
ogrodzie, gdzie takowe znaleziono. 
Resztę przetrw onili na  łakocie.

— Pelplin. W czwartek po obiedzie 
wybuchł w budynku obyw atela Lam ka 
w R aj ko wach pożar, k tó ry  tak  się 
szybko rozszerzył, że nie było mowy o 
ratow aniu inw entarza. W  kró tk im  
czasie spaliło się całe domostwo. Tak 
dom, jak  i inw entarz było tylko m iernie 
zabezpieczone. Pożar wznieciły iskry, 
wydobywające się z kom ina przeciwległej 
kuźni.

— Starogard. Na rok  1908 wypisano 
363 000 m arek podatków powiatowych 
na powiat starogardzki. Z tego przy­
padnie 146 564 m arek na oprocentowa­
nie i morzenie długów powiatowych, na 
adm inistraeyę dróg publicznych 86 290 
m ar., na koszta pomieszczania w ary- 
atów 19 000, na zapomogi dla ubogich 
gm in do budowy dróg i studzien 
13 000 m ar.

Do dochodów policzono pomiędzy 
innem i: 25 000 m arek z powiatowych 
podatków obrotowych, 9 800 m ar. z po­
datku od psów. N a pokrycie niedobo­
ru, k tó ry  wynosi 159 900 m arek, 
postanowiono pobierać 82 procent po­
datku  państwowego.

— Sztum. Posiedzicielowi Tetzlaffo- 
wi z Budzisza, którem u przed dwoma 
tygodniam i skradziono wóz i dwa konie, 
udało się w ytropić złodzieja. Ś lady za­
wiodły go aż przed podwórze posiedzi- 
ciela Schulza w Uciążu. Tam  znalazł 
też zagrzebane w słomie szory. Sch. 
aresztowano.

— Kwidzyn. 30-letniego posługacza 
K orthalsa z kasyna cywilnego znale­
ziono bez życia. Przenocował w altan ie  
restau racy i E g idy ’go widocznie w nie­
trzeźwym  stanie, a  że był wielki mróz, 
więc zmarzł. W  następnym  dniu zna­
leziono go bez życia.

— Grudziądz. W  Rywałdzie w domu 
mieszkalnym obywatela Nassa wybuchł 
pożar, k tó ry  spalił dom m ieszkalny, W 
płom ieniach zginęło sporo zboża, w tern 
300 centnarów  pszenicy.

— Chełmno. Nauczyciel Schoen w 
Linówcu w yratow ał w zeszłym tygodniu 
pewne dziewczątko szkolne od utonięcia, 
które załam ało się na kruchym  lodzie 
tam tejszego jeziora.

— Gospodarzowi Raciniewskiemu w 
M alankowie spaliła się stodoła. Dom 
m ieszkalny i stajn ię  zdołała szczęśliwie 
ocalić straż pożarna z Lisewa.

— Kowalewo. W  pobliżu dworca w 
Zielenin przejechał pociąg robotnika 
J a n a  Kam ińskiego z Golubia. W yszedł 
w drogę do Zielenią za pracą, ale w 
ciemności zabłądził w stronę toru  ko­
lejowego i pociąg go przejechał.

—  Nieżywięć. Niedzielny wiec „Stra- 
ży“ zagaił serdecznemi słowy starosta  
powiatowy Bolesław Bardzki. Na prze­
wodniczącego w ybrano p. Antoniego 
Czarnowskiego z Kawek, na sekretarza 
p. Fr. Stefańskiego, n a  ławników pp. 
J . Dombrowskiego i Wł. Makowskiego 
z Nieżywięcia. R edaktor p. dr. Ula- 
t « wski z Grudziądza mówił o naszem 
sm utnem  położeniu, i zachęcał do przy­
stępowania do „Straży “ .

Pan starosta  ubolewał nad smutnem 
położeniem parafian  w Nieżywięciu, 
k tó ry  nie m ając prawdziwej ojcowskiej 
opieki, żyją w martwocie, i nie g a rn ą  
się do Towarzystw, jakiem  jest naprzy- 
kład Towarzystwo ludowe.

Zebrani dziękowali mówcom głośny­
mi okrzykam i za przemówienia, p ły­
nące do serca.

Parafian ie z Brudzaw ubolewali, że 
ks. prób. Schulz w Dużym K ruszaynie 
ganił z am bony „S traż“. W spom inał o 
Towarzystwie rólniezem i dodał, że n a­
leżałby do niego, gdyby nie to że 
wydzierżawił probostwo. Zganić w ypa­
da, że pleban katolicki ambonę używa 
do w ystępowania przeciw Towarzy­
stwom katolickim . W ystępowanie prze­
ciw polskim Towarzystwom w naszych 
polskich stronach szkodzi jeno sprawie 
katolickiej. Luterstw o szerzy się już i 
tu dosyć.

Zebrani postanowili założyć kółko

rolnicze, zaś do Tow arzystw a Ludowego 
jako  c łonków poprosić rodaków z B ru ­
dzaw. Komitet tworzą pp. Antoni Czar­
nowski z Kawek, Jozef Makowski i 
Franciszek S tefański z Nieżywięcia, 
oraz p. Pawłowski z Ty lic.

K om itet w celu zaw iązania kółka 
rolniczego zwoła zebranie na 26 kwietnia, 
zaś Towarzystwo ludowe odbędzie zebra­
nie w Nieżywięciu 5 kw ietnia o 4 godz. 
po obiedzie ,u p. Pawłowskiego, na które 
rodaków z Brudzaw serdecznie zap ra­
szamy. Kom isarzem -skarbnikiem  „S tra ­
ży" w ybrano p. Józefa Dąbrowskiego 
z Nieżywięcia, k tóry  przyjm uje zgłosze­
n ia na członków.

Po tern wzajemne m porozumieniu 
się uczczono prace panów starosty  i dr. 
U latowskiego powstaniem  z m iejsc i 
zamknięto posiedzenie okrzykiem  na 
cześć ludu polskiego.

— Lubawa. Ks. proboszczowi Majce 
w Sam pławie zm arł ojciec, śp. K azi­
mierz M ajka w 78 roku życia. Czci­
godnemu ks. proboszczowi w yrażam y 
nasze współczucie.

— Donosiliśmy swego czasu, że 14- 
letni Paw eł K a rk u t siedział pół roku 
we więzieniu za to, że nie chciał zdra­
dzić, kto mu pomogł do przyjęcia w ia­
ry  katolickiej. Teraz wytoczono mu 
nowy proces. Oto w czasie więziennym 
nie puszczono go ani razu na nabożeń­
stwo. Na zażalenie, wniesione przez 
ks. prób. Okoniewskiego do m inistra , 
odpowiedział tenże, że K a rk u t nie zgło­
sił się ani razu na  nabożeństwo, więc 
go też na nie niepuszczono. K a rk u t po 
w yjściu z więzienia zeznał przed ks. 
proboszczem, że prosił o to, ażeby inu 
pozwolono b rać udział w  nabożeństwie 
więziennem. Urzędnik więzienny prze­
czy jednak tem u. Jeżeli więc sąd uwie­
rzy urzędnikowi, a  nie K arkutow i, wte­
dy K a rk u ta  prawdopodobnie znowu 
ukarzą. S taw ał już przed sędzią śled­
czym.

Zwiniarz (w Lubawskiem). Odbyło 
się tu  15 bm. w lokalu pana K u r­
czewskiego zebranie celem założenia 
kółka rolniczego na Zwiniarz i okolicę, 
które zagaił w icepatron pan  Ossowski 
z K urzętnika. Członków zapisało się 
64. Do zarządu w ybrano: jako  prze­
wodniczącego ks. proboszcza W achow­
skiego ze Zwiniarza, jako  zastępcę p. 
Spęicherla z Białobłot, sekretarzem  
Feliksa Surdykowskiego ze Zw iniarza, 
skarbnikiem  p. Rolbieckiego z Łużyna. 
Zebrania m ają się odbywać w pierwszą 
niedzielę po pierwszym  w lokalu pane 
Karczewskiego w Zwiniarzu o godz. 4 
po południu. Pierwsze zebranie odbędzie 
się w niedzielę, 5 kwietnia.

W iece i zebrania odbędą się:
W Gdańsku rzemieślników budowlanych 

Zjed. Zaw. Polskiego, 3 kwietnia o 8 
godz. wieczorem, przy ulicy szerokiej, 
num. 83.

W Zblewie, posiedzenie towarzystwa ludo­
wego w iliedz. 5. bm. o godz. 5 u p. 
Dobrowolskiego.

W Gniewie Towarzystwo ludowe 5 kwietnia
0 godz. 4 u p. Bartkowskiego. Na po­
rządku obrad omówienie paragrafu 7.

W Radzynie Tow. rolnicze w czwartek 2-go 
kwietnia u p. Dejewskiego o godz. 6
1 pół wieczorem.

W Zbicznie żebranie rolnicze 5 kwiet. o 4 
godz. u p. Męezkowskiego.

W Rożentalu w niedzielę 5 b. m. o godz. 4 
Kółko rolnicze na Grabowo i Rożen tal 
u p. Łicznerskiego.

Rywałd pod Starogardem. W niedzielę, dnia 
5 kwietnia o godz. 5 po południu, odbę­
dzie się na sali p. Szynalewskiego v r  
Rywałdzie wiec, na który się zaprasza 
Rodaków z Rywałdu i okolicy.

Fr. K o ś n i k .

Ostatne wiadomości.
W  M eksyku w prowineyi Gue- 

rroro  zburzone zostało wskutek trzęsie­
nia ziemi m iasto Cbilapa. Ilu ludzi 
życie postradało, dotąd nie wiadomo. 
M ieszkańcy w popłochu i przerażeniu 
obozują pod golem niebem.

— K roi włoski zam ierza cesarzowi 
niem ieckiem u złożyć w Berlinie we 
wrześniu wizytę. Pewności co do tego 
niem a jednak jeszcze.

Poczta Redakcyi.
Korespondentów naszych prosimy o 

wyrozumiałość, że niejednego nie pomiesz­
cza się na czas. Dzieje się to dla braku 
miejsca. Zwłaszcza ks. Ch. z Grz. mocno 
przepraszamy. Będzie ifcupewno w przy­
szłym numerze.

Redaktor odpowiedzialny W. Gr imsmann 
w Gdańsku. Drukiem i nakładem „Gazety 
Gdańskiej* G. m b. H.


